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Redakcja przyjmuje Interesantów codziennie  
od godziny io—3 po południa.

N ad esłan y ch  rek o p lscw , z w yjątkiem  z a s trze żo n y ch , R edakcja  n ie  zw raca .
Cena numeru pojed^ńczega 30 fen.

—  -----------: C E N A  O G Ł O S Z E Ń .  ------
P ie rw sz a  s t ro n a  za w iersz  jed n o szp a l to w y  lub jego  miejsce 
2 . 0 0  fen., d ruga i t r z e c ia  1 .5 0  fen., czw a rta  0 . 7 5  fen.
 c iers* p e t i t o w y . ---------------------------------
O g łoszen ia  w teK-c ;:-'zed k ro n ik ą  i pod te legram am i 2 mk 
za  Wiersz, N ekro log i m.\. ł . 50 za * /• rsz. Lrobne ogłoszenia 

------------ po 20 fen. z a  w y r a z . ------------

Na Wschodzie i Zachodzie.
P rzed  kilku dmia|mnr stw ierdz iłem  z ra ­

dością, że w sp raw ie  G alic ji W schodn ie j 
d o sz ło  w spo łeczeń stw ie  naszeim — z 
^yjątk iepn chw iejnego  s tan o w isk a  socja- 
tastów — d o  zu p e łn e j jednom ysiności', 
k tó ra  z n a laz ła  W yraz w  październ ikow ych  
o b rad ach  se jm ow ych  kom isji sp raw  za­
g ran icznych , o b rad ach  zakończonych  zgo 
d n ą  u ch w alą  p lenum  sejm ow ego.’ W ów ­
czas to  zaznaczy łem , że czas najw iększy , 

podobnie ujednostajniła się nasza b- 
iPlnja p . lityczna także w sp raw ie  granicy 
W schodniej. D ziś m o ż n a  oznajm ić  z ży~ 
^ 'em  zadow oleniem , że ro zw ó j s to su n ­
ków  patetycznych idzie is to tn ie  w  tym  
k ierunku  tego, czego d o m a g a  się lu d ­
ność p o lsk a  b ezp o śred n io  zateileresow ar 
Jia, ludm ość, ziem naszych  wschodumch, 
k tó ra  chce s tan o w czo  w chodzić  w  sk ł id  
P ań stw a polsk iego , a  nie ty lko  być z 
włączoną węzłem  federacy jnym .

D o zg o d tu g o  mianownika dochodzą  
czynn:ki do niedawna rozbieżne przez 
^ z a jc m n e  koncesje : ci, k tó rzy  byli za fe­
d e rac ją  W ielkiej L itw y z PiOilśką. sk łan ia ­
ją się  ku p ro g ram o w i w cielenia ziem poil- 
sko-litew skich 1 p o lsk o -b ia ło ru sk ich  do  
P ań stw a  po lsk iego : ci zaś, k tó rzy  na  
g ru n c ie  teg o  p ro g ra m u  stali o d  sam egR  
Początku, ro b ią , u stęp stw a  faktyczne, co 
do  te m p a  rea lizow an ia  tych  dążeń , sp o ­
sobu  p o s tęp o w an ia  i t. p. W o b ec  rzeczo­
n e g o  i p a trjo ty czn eg o  trak to w an ia  sp ra ­
n y  p rzez ob iedw ie  s tro n y  należy  m ieć 
'Nadzieję, że tro sk ą  o p rzy sz ło ść  sw ą 
Przejęta lu d n o ść  będzie n iezad łu g o  m ia­
ła sp o so b n o ść  do d an ia  w olnego , niczem  
N ieskrępow anego w yrazu  sw ojej wola me 
'd o m n e j. P o  d o k o n an y ch  fak tach  mteitar- 
ńych d o k o n a ją  się na  p o d staw ie  tej w o ­
n' fa łd a  p o lityczne; których żadna s iła  
Wymazać nie z d o ła .

To d ro g a  jed y n a . Jed y n a  p rzedew szy­
n k iem  w obec Rosji, bo n ie  należy  się 
przecież łudzić , by znalazło- się w  Rosji 
Jakiekolw iek s tro n n ic tw o  p o lity czn i, 
sk ło n n e  d o  d o b ro w o ln eg o  na  podtetaw ie 
łra k ta tu  z P o lsk ą  z rezy g n o w an ia  choćby  
/  jed n eg o  pow iatu , leżącego n a  w schód  
j»d d aw n eg o  K ró lestw a K ongresow ego . 
N igdy . Ale z fak tam i d okonanem i, u trzy- 
T a n e n i:  oczyw iście w  ro zu m n y ch  g ra n i­
cach, pogodzi- się s to su n k o w o  ła tw o  nie- 
|®dno s tro n n ic tw o  rosy jsk ie , pogodzi się 
Rosja, bo  o d p o w iad a  to  jej psychoiogj-i. 
L a ły  nasz  k u n sz t po lityczny  p o leg a  na 
Km by potetycznem i fak tam i przypieczę­
tow ać  fak ta  m ilita rn e  w  najs to so w n ie j- 
szym  m om encie , t. zn. w  chw ili w zgięd- 
]1'e  najw iększej s iły  Poilski, a  najw iększej 
Niemocy R osji. N ie zapóźno . b o  n ad ćfd ą

czasy , g d y  akcje  ro sy jsk ie  p o czn ą  s ę z n o  
lwu p o d n o sić  n a  m ięd zy n aro d o w y m  ryin- 
k u dy  p ilom atycznym .

T akie za ła tw ien ie  sp raw y  będzie  z n a ­
szej s tro n y  um ie ję tne ; polityczne, ate nie 
będzie  w ro g ie  w o b ec  Rosji-. W ła sn y  jej 
bow iem  interes, p rzez nuą n ieste ty  ;nie- 
rozum rjany, w ym aga, by  o d  miej odcze- 
piione z o s ta ły  ziem ie o  po lsk iej w iększo­
śc i ludnośc i, o po lsk iej ku ltu rze  i ku 
P o lsce  ciężące. T ylko usta len ie  g ran icy  
imiędzy P o lsk ą  a  R osją  tam , dokąd; się­
g a  p o lsk a  cyw ilizacja zachodu ., a  gdzie 
się  n a  d o b re  zaczyna ro sy jsk a  cywiildza*. 
c ja  w sch o d n ia , m oże być  p o d staw ą  trw a­
łego- m iędzy  tem i p ań stw am i poko ju .

A leży 011 w in teresie  ich o b u : Rosji 
z g o ła  n:'e m niej, jak  Polski, przecież tyl­
ko  P o lsk a  m oże R osję zasło n ić  przed* 
N iem cam i, a  w arunkiem  tego, by P o lsk a  
b y ła  wielka, by w  niej n ie  b y ło 'z a  d u ż o  
żyw io łów  o b cych , jak  w  P o lsce  p rzed  ro - 
kiern 1772; a le  d o sta teczn ie  w ielka, a  
p rzy  tern sp o is ta , u ję ta  w k a rb y  jed n e j 
o rg a n iz a c ji p aństw ow ej, czyli o rg an iza ­
c ja  ta  o b e jm u ją c a  także ziem ie po lsko- 
litew skie iii p o lsk o -b ia ło ru sk ie .

Program ten terytorialny zosta ł przed 
dwom a laty opracowany przez Komitet 
N arodow y Polski w Paryżu i uśw iado­
miony przezeń opinj'1 narodów sprzymie­
rzonych, później zaś na początku  konfe­
rencji- pokojow ej, p rzed s taw io n y  1 uza­
sadniany wobec Naczelnej Rady tejże 
konferencja przez Romana Dm owsk'ego.  
P ro g ram  ten  m ia ł oczyw iście i m a w p e  
w nych  ko łach  konferencji pokojow ej 
g ów  zdecydow anych , ale to  nie powócj, 
byśm y  o- n iego  nie mieli w alczyć i byś­
m y  g o  m e m ieli w y g rać . S taliśm y tw ar­
d o  w  sp raw ie  C ieszyńskiego , S piszą i 
O raw y , i uczyniliśm y to nie bez rezu l­
ta tó w , S to im y zw arcie  w  sp raw ie  G a­
licji W sch o d n ie j i p o zo sta je  o p ó r  jed n e ­
go- ju ż  ty lko  rząd u  do  pokonan ia- Silną 
n aszą  wo-lą, a  p rzed  ewszystkiiem ś-iilmą 
w olą  lu d n o śc i m iejscow ej u trzy m am y  n a  
s ta łe  i G ro d n o  i W ilno  i są s ied n ie  zie­
m ie polskie.

Jednoczen ie  się naszej opm ji politycz­
nej w zgodnym  w  tym  kierunku  w ysił­
ku jest w dobie bieżącej jednym  z Hai­
tizdatniejszych objawów naszego życia 
państw ow ego. O b y  jednocześn ie  to do­
k o n y w a ło  się w  dalszym  ciągu, nie d o  
p uszcza jąc  ju ż  n asze j polityki w sp raw ie  
g ran icy  w sch o d n ie j d o  w ahań , czy zg o ła  
zboczeń, k tóre  by  w yzyskane z o s ta ły  na  
ko rzyść  naszych  sąsiad ó w  w sch o d n ich .

Marjan Seyda-
pose ł ziem i poznańsk ie j.

Mowa Paderewskiego w Sejmie.
T elegram  w łasn y  „ K u rje ra  C zęsto ch o w sk ieg o ".

Do w y d z ie r ż a w ie n ia  od zaraz kopalnia w ęg la  brunatnego w  

Z a g łęb iu 'D ą b ro w sk im  z lokomobiltj, k o t ła m i,  pu lsom etram i i pewną  

i lością  dobitych do w ę g l a  szybów ; w ła sn a  k o le jk a  w ązk o torow a  z paro­

w ozem  i kom pletnym  taborem oraz  rampą ła d u n k o w ą  i bocznicą kole i  

n orm aln ej .

W iadom ość w Redakcji „ K u rjera  C zęstochow sk iego4*.

rz s trzy g n ię ty . T ym czasow e rozstrzygnię­
cie nie jest zażegnane-

P rzed  d w o m a ' m iesiącam i n a ró d  nasz  
d o z n a ł bo lesnego  i p o tężn eg o  w s tr /ą -  
śn ien ia . Z aw rza ło  n a  G . Ś ląsku, p o la ła  
się  obficie  krew  n a sz a  b ra tn ia . T a jem n a  
o k ru tn a  ręk a  w zn iec iła  zarzew ie walki. 
P rześ lad o w an i p rzez nad u ży w ające  sw ej 
w ład zy  urzędy , zrozpaczeni ro b o tn icy  na­
si p o rw ali się d o  b o ju . T o  też  p as tw io n o  
się n ad  n im i bezlitośnie.

R z ą d  cen tra ln y  niem iecki nie um iał na  
raz ie  p o sk ro m ić  n iesfo rn eg o  żo łd ac tw a . 
R ząd  polsk i nie m ó g ł ofiarom  p rzy jść  z 
z b ro jn ą  pom ocą. T ra k ta tu  poko jow ego , 
k tó ry  sejm  po lsk i zatw ierdził, nie w olno  
b y ło  m u  d rzeć  w strzępy . M im o tru d n o ­
śc i w szelkich  rz ą d  -okazał p o m o c m ate- 
r ja fn ą  licznym  uchodźcom , k tó rzy  w są­
s iedn im  Z a g łę b iu  naszym  znaleźli byli 
sch ro n ien ie , 1 usiln ie  zachęcał ich d o  za­
p rzes tan ia  w alki. G łu c h y  na  ro zk az  nie­
m iecki, lu d  śląsk i g ło su  po lsk iego  p o s łu ­
ch a ł, s tw ierd za jąc  tym  ch y b a  na jw y m o ­
w niej sw ą łączn o ść  i je d n o ść  z n aro d em .

D ziś ją  jeszcze w ym ow niej s tw ierdz ił. 
Z  g łęb o k im  w zruszen iem  w sp o m in a jąc  te  
trag iczn e  chw ile, nie- inogę przem ilczeć 
ich d o n io s ło śc i h isto rycznej i ich w iel­
kiego znaczenia, że po raz pierwszy w 
dziejach naszych za jedność ziem pol­
skich lud śląski z łoży ł  swą krew w obe­
rże . (G ło sy : C ześć!) •

N ieśm ierte ln em u  po lsk iem u uczuciu , co 
ten  czyn zrodziło , sz lach a tf  yj krw i po l­
skiej, 00 się p rze la ła , cieniom  po leg łych  
z łó żm y  h o łd  czci -i w dzięczności. (G ło sy : 
C ześć! P o s ło w ie  p o w sta ją  z m iejsc).

P aderew sk i m ów i w  dalszym  c iąg u  o  
znaczen iu  ziem i czerw ińsk iej w raz  z Lw o­
w em  d la  Polsk i. N ie m asz  P olsk i bez 
Lw ow a! (B raw a). Bez G alicji W sch o d ­
niej P o lsk a  nie będzie d o ść  silna  djła speł 
niemiia sw ej .misji n a  W schodzie . (B raw a
i o k lask i). Jeśli n ad  Lw ow em  nŃ ułaby  
zaw isnąć  g ro ź b a  p leb iscy tu , nie zrozu- 
zumaałaby tego Polska i Polacy. (B raw a
ii ok lask i. G ło sy : N ie d o p u śc ić ! N ie  d a ­
my)-

T E L E G R A M Y
gony towarowe, które przewróciły. Dwa  
parowozy przednie wyleciały z szyn.

Zawdzięczając jedynie tema, że pooiąg 
przy stacji zwolnił biegu, katastrofa nie 
prząbrała większych rozmiarów.

Msszynists pociągu ciężko potłuczony. 
Zabitych niema. Pasażerowie doznali 
wstrząśnienia.

Wykrycie afery węglo­
wej w Sosnowcu.

Kto* zatruł wodę na Śląsku? (K or. w ł. „ K u rje ra  C zęsto ch o w sk ieg o ").

K O M U N IK A T  POLSKI.
WARSZAWA, l 3 . i l  Najświeższy ko­

munikat sztabu generalnego donosi:
Front litewsko-białoruski.

Nieprzyjaciel zaatakował nasze placów 
ki na południowy wschód od Głoska i na 
południe od Kopstkowicz. Ataki zostały 
odparte.

Na reszcie fronta walki patroli wy 
wiadowczyeh.

Kłamstwa „K a tow ice rk i“ .

W A R S Z A W A  13 lis topada.

N a początku  p o sied zen ia  m arsza łek  
J r ąm pczyńsk i w  serdecznych  słow ach  
^ sp o m n śa ł o św ięcie n a ro d o w em  w ło s­
i e m .

P o se ł J. K. Fedorow icz m ów: o klęsce 
Kfodowej i o p a ło w ej w  m iastach . S tro n ­
nictw a o p o zy cy jn e  w y zy sk u ją  ten s tan  
rżeczy d la  celów  p arty jn y ch . Sejm  m u si 
G jrz e ć  p raw dzie  w  oczy.

M arszałek  p rzy p o m in a  m ów cy, że m ię -  
jKy rząd em  a  w iększością dioszło d o  p o ­
sz u m ie n ia  a że sp ra w a  ap row izacji bę- 

h iaf n a  P o l d k u  n a s tęp n eg o  posiedize-

P o se ł F ederow icz p ro si o zarządzen ie

w  tej sp raw ie  o so b n eg o  p osiedzen ia  iuż 
ju tro . i

M arsza łek  o d d a je  g |o s  p rezesow i mina- 
s tró w .

M owa p. Paderewskiego.
W ysoki sejm ie. T ra k ta t po k o jo w y  w 

S a in t G erm ain  je s t epilogiem  w  dzie jach  
m o n a rc h  ji au stro -w ęg łersk ie j. M onarch  ja  
t a  je s t w  stan ie  likw idacji. P o lsce  p rzy ­
p a d a ją  ziem ie po lsk ie  jednakże  nie bez 
sp o ru  z  C zecham i o  Śląsk C ieszyński.

O sta teczn ie  p leb iscy t m a  ro zs trz y g n ą ć  
o  losach  tej ziem i.

Z ufnością składam y odpowiedzialność  
w  ręce patrjotycznego ludu śląskiego- 

Los Gafceji W sch o d n ie j d o tą d  me jest

(Teł. w ła sn y  „ K u rje ra  C z ęsto ch ."

KATOWICE—Hakatystyczna „Katowi 
cerka'1 w numerze wczorajszym twierdzi, 
że tę zaraźliwa chorobę, na którą przed 
kilku tygodniami zmarło 500 ludzi w po­
wiecie katowickim, rozszerzyli powstańcy 
którzy się podczas powstania usadowili 
na wieży, mieszczącej rezerwoar z wodą
1 tam wodę zaB ieczyścil i .

Jak bezpodstawne jest kłamstwo ,,K& 
towicerki" wynika z tego, że z powstań­
ców nikt na taką chorobę ^nie chorował 
ani leż jeden chory do powstsnia nie 
poszedł. Jeżeli zważymy, że od wybuchu 
powstania do wybucha choroby upłynęło
2 miesiące, możemy nabrać zupełnej pew  
ności, ze wodę zakaziii tylko niemcy.

katastrofa 
kolejow a.

Teł. wl. „Kurjera Częstoch."

KALISZ 18 11 W e środę w nocy po­
ciąg osobowy wychodzący z Poznania o 
godz. 11 wieczorem, wykoleił się  w Ostro 
wie, gdyż parowóz wjechał na dwa w&»

SOSNOWIEC, 15.Ll Wczoraj dokona­
no w Sosnowcu całego szeregu areszto­
wań osób, zamieszanych w oszustwa w ę­
glowe.

Aresztowania te w y w o ł a ły  olbrzymią 
sensację w mieście.

Po o t r z y m a n iu  przez nas depeszy tej,  
korespondent sosnowi' cki telefonów ał nam 
Wielce ciekawe szczegóły afery tej, jednak 
dziś, dla dobra sprawy, nie można ich o- 
głaszać Przyp. Red.

Złoto i srebro
do N iem iec.

SOSNOWIEC, 13 11 Kor. wł. Niema 
bodaj tygodnia, by spekulanoi pienię-.ni. 
rekrutujący się z pośród synów Izraela, 
nie wywozili w znacznej sumie pieaiędzy 
lub cennych przedmiotów z metalów  
s l&chetnych koleją, celem przeniesienia 
ich na Górny Śląsk i sprzedania niemiec­
kim bandom państwowym.

N ikłą tylko część tych ppekulantiw  
zdołano na staojach Zagłębia ująć z pie- 
niędcm ..
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ul. Panny Marji Aj 27.

Program od piątku, d. 14 do ponie­

działku. d. 17 Listopada.

Ceny miejsc zwykłe

Perła europejskiego repertuary kinematograficznego

Pokojów ka Jenny...
Przepiękny, konkursowy dramat z życia francuskiego w 5-ciu aktach. 

W  roli tytu łow ej:

Olga Gzowska w roli barona Jerzego Angersa: Haidarow
słynni artyści „ T e a tr u  S t a n is ła w s k ie g o "  w Moskwie.

Szlachetna i mila treść. Wspaniale wykonanie i piękna wystawa składają 
się na całość tego niezwykłego obrazu.

Nad program:

CZŁOWIEK z GUMY
( Wyborna farsa w wykonaniu artystów kopenhaskich.) &

1) W dniu 4 bta. aa -st. Ząbkowice 
straż kolejowa zatrzymała s5 pasażerów  
z srebrnymi pieniędzmi rosyjskimi, ukry. 
tych w paczkach kakao. Wargę Moszka, 
mieszkańca Sosnowca (Policyjna 10) z 80 
rublami i Jakubowicz* Arona, mieszk. 
Będzina (Modrzejowska 2!) ze 100 ru ­
blami.

Pieniądze te w tymże dniu straż prze 
słała do starostwa będzińskiego (sprawa  
dotąd niezakończona, żydzi nie ukarani.)

2) Na st. Sosnowiec w ręcznych pa­
kunkach i przy sobie wleźli w paździer­
niku: Zofja Heber srebrnych rubli 590, 
Runen Bobea pieniędzy rosyjskich srebr. 
324 rb., Natanów Sylwja pieniędzy rosyj 
kich srebrnych 275 rb., Paluch Szmal 
pien. niemieckich srebr. 252,5 mk. i ro­
syjskich 1.45., a w listopadzie — H»len- 
óerjfjakćb niem. austrjackich sr. 185 kor. 
i 9 sztuk łyżek stołowych, 6 sztuk wideł 
*y, 2 łyżki wazowe, 4 sztuki członków 
do noży i 2 kieliszki (wszystko srebrne).

3) N a  stacji Zawiercie specjaluie w y ­
siany patrol wywiadowczy straży kolejo­
wej ujął w listopadzie: Rozenberg Jurę z 
srebrną monetą rosyjską 190 4 rb. Cie- 
pałka Wojciecha ze 155 rb.

4) Na st. Dąbrowa tamtejsza straż ko 
lejowa znalazła w herbacie rubli srebr­
nych 100.

Prócz tego na tejże stacji ujęto spe­
kulantów raz z 200 srebrnymi rublami, 
drugim razem z 25 rb. srebrnymi w tym 
że czasie.

Pieniądze ujęto nie przypadkowo, lecz 
skutkiem specjalnego obostrzonego n ad­
zoru nad wywozem srebra, który zarzą­
dził p. Kuczyński, inspektor straży kole­
jowej.

woda wyników wyborów do władz komu 
nalnyeh na Górnym Śląsku.

Polacy odnieśli świetne zwycięstwo. 
Nawet w miastach zniemczonych, jak  
Katowice, Opole, Bytom, Gliwice odsetek 
głosów za listą polską, okazał się bardzo 
znaczny.

Wszystkie nadzieje Niemców, w w y­
niki tych wyborów pokładane, srodze ich 
zawiodły. A tu chodziło o rzecz dla nich 
pierwszorzędnej wagi. Chcieli wobec o- 
pinjt wszechświatowej wykazać swoją  
rzekomą większość na Górnym Śląsku, 
chcieli „dowieść" koalicji, jeszcze przed 
plebiscytem na tych ziemiach, źe im się  
dzieje wielka ,,krzywda“ , chcieli —  za­
szachować ów przyszły plebiscyt, by móc 
twierdzić, że samo zarządzenie p lebiscy­
tu jest  tu że strony koalicji „gwałtem ‘.

Nic więc nie pomogło. Ani prowoka­
cje, ani krwawy teror, ani na wielką ska 
lę prowadzona robota agitacyjna. Prawda  
zwyciężyła.

Jeszcze jedr-a lekcja dla Niemców, jesz  
cze jedno pouczenie, źe zbrodnią i kłam­
stwem nie wszystko daje się osiągnąć.

Bezrobotni założyli klub gry
h a z a rd o w e j.

w Jaworznie i to po 21 wagonów dzień 
nie. Tak długo dopóki nie będzie o s ią ­
gnięta, ta cyfra, nie wolno kopalni niko­
mu sprzedawać węgia.

Dar Narodowy 
J. Piłsudskiemu.

Gazety niemieckie donoszą, iż policja 
drezdeńska wykryła w pewnej trzecio­
rzędnej kawiarni klub gry hazardowej, 
którego członkami byli przeważnie bezro 
botni, którzy pobierają zapomogi pań 
stwowe.

„Obeisehlesien ist verloren".
Taki jęk żałosny wydaje z siebie ha- 

katystyczna „Kattowitzer Z ń tu a g “ z po­

J a k  L w ó w  s t a r a  s ię  o w ę g e l ?

Lwowska „Gaz. Poranna" zamieszcza 
wywiad z wiceprezydentem Schleicherem 
w sprawie sytuacji opałowej we Lwowie. 
Schleicher oświadczył, że prezydjum mia 
sta uzyskało dla Lwowa i to wyłącznie  
dla ludności 500 wagonów węgla miesię­
cznie, których ma dostarczać kopalnja

,We wczorajszym  „K urjerze" pisaliśmy 
o  utw orzeniu Komitetu- złożenia- D aru  
N arodow ego J. P iłsudskie-u u. Onegdiaj 
w sallii Stow. Kupców w  W arszawie pod 
przewodnictwem  w iceprezydenta W arsza 
wy A rtu ra  Śliwińskiego- odbyło  się liczne 
zebranie organizacyjne Kom itetu „D aru  
dlia P iłsudsk iego".

N a w niosek organizatorów  zebrą me 
wybrało- Kom itet G łów ny, pow ołując na 
prezesa honorow ego arcybiskupa Alek­
san d ra  ■Rakowskiego, na prezesa W acia- 
w a Sieroszewskiego, na wiceprezesów 
Szym ona Askanazego, Jakóba bojko, Bi­
skupa  Galilia, Z dzisław a ' Lu born i rskiógo 
gen. E dw arda R yd^-śm ig łego  i Andrze­
ja  S truga, na sekretarza- Kazimierza D iu ­
ckiego i n a  skarbnika A leksandra Pry- 
s-tora.

Kom itet ten w ystosow ał odezwę nastę­
pującą:

Rodlacy!
N aród  czci się sam w swoich wielkich 

m ężach. Zmartwychwstał-!: do  życia woK 
nego g o spodarzą  dziś na w łasnej ztemii, 
potężnej i, zwycięskiej Polski, obywatele 
pow inniśm y uczcić i w dzięczność swą o- 
kazać Tem u, który całe życie obronie nie­
podległość: poświęcił i dziś jest Rzeczy­
pospolitej przew odnikiem , wiodącym  ją 
ku lepszej przyszłości.

Za lata całe pracy, pełnej sam ozapar­
cia, za odw agę decyzji i- czynu, z a .m ą­
d re  sterow anie losami1 narodu, za szereg 
św ietnych zwycięstw, które żo łn ierza pol­
skiego na daw ne Rzeczypospolitej Pol­

skiej rubieże zaw iodły i imię Po-lski no­
wym okry ły  ł-aurem, za p o d n ie s ien i 
sztandaru  idei polskiej wysoko, że naro­
dy sąsiedzkie i dtóekie z ufnością się / 
dziś d o  Polski, odnoszą Naczelników' 
swem u naród  polsku swą w dzięczność or 
kazać powinien.

Bojownik niepodległości', tw órca pier­
wszych związków siły zbrojnej polskiej, 
pracownik, który oręż Polski w długim  
znoju w ykuw ał, a stw orzoną siłę umiał 
przeciw każdelmu z trzech zaborców  zwró 
cić. Zwycięska W ódz jednom yślnie Na­
czelnikiem Państw a obrany zasłużył n j  
to, by Mu cały  naród  sw ą w d z i ę c z n o ś ć  
w sposób  godny okazał.

Rodacy! W zyw am y W as do wzięcia u- 
działu  w ofiarow aniu Józefowi P iłsud- . 
skiem u daru  narodow ego.

D ar milsi być hojny, by godzien był 
zasług  W odza i wdzięczności n a ro d ź  
D ar m us: popłynąć olbrzym ią falą ot ar 
przez całą  Polskę, we wszystkich jej 
dzielnicach, we w szystkich sferach i w ar­
stwach społeczeństw a.

(N astępu ją podpisy).

Wioskie św ięto  narodowe 
w  Warszawie.

Uroczystości na c?eść Włoch, z powo­
du włoskiego święta narodowego, rozpo­
częły się wczoraj solennym nabożeń* 
slwem w katedrze św. Jana, odprawie- 
nem przez arcybiskupa warszawskiego fes 
Rakowskiego w asyście kornego ducho­
wieństwa.

O godz. 10 i pół do katedry przyje­
chał poseł włoski Tommasini, spotkany 
przez wartę honorową szki ły podchorą­
żych i orkiestrę wc/jskową, która odegra­
ła bvmn narodowy włoski.

W czasie Mszy warta honorowa dał* 
trzy razy s»lwę.

Mąż dwóch żon.
55) P O W I E Ś Ć

pnez K. M 
IN ZE KŁAD Z FRANCUSKIEGO.

(Dalszy ciąg).

H rabia nic omy Id się w rachubie. Blan 
ka poprzedzana przez ogrom nego lokaja 
W yszła z 1 rży.

M łoda kobieta m iała postać w spania­
łą, nie znać było na  jej tw arzy żadnego 
zakłopotaniu . P atrzy ła  śm iało ale zda­
w a ła  się nikogo nie widzieć. Dziwnym 
zbiegiem  okoliczności czy też dzięki 
w pływ ow i spojrzeniu hrabiego, pożerał 
ją  bowiem prawie wzrokiem, spo jrza ła  
w  tę stronę, gdzie stul Paweł. Ich wzroki 
skrzyżow ały  się. N a twarzy Blanki poka­
zał się żywy rumieniec, ale w oczach jej 
nie b łyszczała zem sta. N a ukłon hrabię^ 
Ng-o odpow iedziała poruszeniem  głowy.

Łatw o przewidzieć, że Paweł spotka- 
wszy w  chwili zupełnego; znudzenia się 
dotychczasów em  życiem, Blankę, na no­
w o  s ta ra ł się widzieć z n ią  i zawiązać 
stosunki.

W  obecnej chwila zaw iązała się taka 
między nainw rozm ow a:

— A więc, szepnął Paweł, osłupiały, 
jestże to praw dą... pani mi przebaczasz?

— Ależ tak, po s to  razy tak! zaw ołała 
B lanka zniecierpliw iona. Czyi iżbym- m o­
g ła  podać panu rękę a  w sercu żywić 
żal i gniew ? Nie lubię kounedji... C o 
praw da pan mnie boleśnie obraziłeś, lecz 
zastanow iw szy się nad  tern, przekonałam  
się, że nie pańska ale m oja w ina. C p pan 
chcesz, uniosłam  się zbytecznie, byłam 
zbyt rozm arzona. Pan zapewne uw ażałeś 
łeś m nie nieprzyzw oitą kobietę. A jed- 
nad  uwielbiam pana. Czy-liż to nie sza­
leństw o?

— Pani m nie uw ielbiasz?
Jak w rom ansie albo w dram ie, ko­

chany hrabio... radabym  być twoim pod­
nóżkiem... -rzucić w  w odę lub w ogień 
d la  ciebie. C óż pan na to  m ówisz?

— A obecnie?
T o  w szystko teraz minęło.

— Lecz gdybym  ja  jeszcze panią ko­
chał ?

— B yłoby to  zbyt późno kochany hra­
bio. W iem  przytem  aż  nad to  dobrze, że 
m nie n ig d y  nie kochałeś?.

Jakoż po kilkakrotnym usiłow aniu d o ­
stan ia  się do m ieszkania Lizely, otrzym ał 
aud jencję  i przebaczenie.

— Ja?
— N igdy! N igdy! ,
— Jestem  piękną. Pian m iałeś kaprys 

i- o-to w szystko. W reszcie to nne pańska 
wina. Nie m ożna rozkazać sercu. Dzisiaj 
jeżeli się to panu  podoba zapom nijm y 
zupełnie o przeszłości a  m ów m y o  pa­
nu. Pan nie w yobrazisz sobie jak m nie

wszystko obchodzi. Pan znajdziesz* wo­
rn nie w iernego tow arzysza.

— M ówić o  mnie? N a co? Go pani 
powiem, gdyś mi zapow iedziała, że w 
nic nie wierzysz.

— W ierzyć będę tem u co m: pan' po­
wiesz o sobie ,o swó j am życiu, o intere­
sach... Jesteś żonaty... jesteś bogaty .... 
Czyś szczęśliwy.

— Nie, odpow iedział N ąncey jpryskli- 
wie.

O m ój Boże, czegóż się dow iaduję. 
Ależ to niepodobna.

— D la czego?
— Poniew aż posiadasz wszystkie w a­

runk i potrzebne do szczęścia. Piękną w 
świecie pozycją, wielki m ajątek, pow ab­
ną żonę... bo rzeczywiście jest czarującą 
z tą  tw arzą M adonny, uśm iechem  dziec­
ka i wielkiemi najwnem i oczami.

— Pani ją  w idziałaś?
— Czy pana to dziwi?
— Bardzo.
— A jednak  to  rzecz bardzo prosta. 

C hciałam  poznać m oją rywalkę. O tóż 
jednego dnia pojechałam  do M óntm oren 
cy i  korzystając z pańskiej nieobecności, 
prosiłam  o pozwolenie zw iedzenia parku. 
Ten zam ek praw dziw ie oryginalny. P a­
nu h rab in a  siedziała pod lipą rozm aw ia­
jąc  z pięknym  m łodzieńcem ...

— Z pięknym  m łodzieńcem ?
— B ardzo pięknym, hrabio . Bardzo 

m łodym , najwyżej lat dw adzieścia trzy... 
szczupły, blondyn, z m ałem i w ąsikam i, 
zapew ne jeden z’ pańskich przyjaciół. P a­

ni h rab ina zajęta rozm ow ą nie z w ró c iła  
n a  m nie uwaga, m iałam  więc s p o s o b n o ś ć  
przypatrzenia się jej... P odobała  m się 
nadzw yczajnie. H rabina rozkoszna oso- 
ba. Wiele ma łat?

Siedm naście.
— Biedne m aleństw o... ależ to  dziec­

ko! Siedm naście! Ja m am  25. W idzisz 
p an  jak jestem  sta ra  w .porównaniu' z nią. . 
H rabio, jesteś szaleńcem.
H — Nie kocham jej. o d p arł sucho lira 
bin.

- Ależ mój przyjacielu, jesteś po tw o -J 
rem, bo wreszcie jeżeli jej nie kochasz, 
po cóż się żeniłeś?

Pani w iesz że byłem  zrujnow any.
Aha! Interes pieniężny,. Miijo-uy 

joana B ouchard. Z apłacono gotów ką pań­
ską m iłość... uczyniono zaszczyt pańskie-; 
m u podpisow i...

— Blanko, ty mi czynisz w yrzuty. M ó­
w iłaś przecie że nie m ożna rozkazać ser­
cu, a  m oje zupełnie do  ciebie należy.

Bardzo eleganckie kłam stwo. u> 
przedziłiarm pana, że nie wierzę w coś po­
dobnego.

— Ja  cie kocham, kochana! O  Błam 
ko. zbyt d ro g o  okupiłem  Wybryk ih<r. 
no r m ój narażony został, w obec świata-

(d- c. n.
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W -sobotę dnia 15 Listopada* r. b. jako w 
pierwszą rocznicę śmierci

Z y  g U u f a

D I E R Z B I C
odprawione będzie nabożeństwo żałobne za 
Jego duszę w kościele garnizonowym św. Ja- 

kóba o godz. 10 rano.

Spotkany  przez S e n a t  Uniwersytetu 
U-sei Tomasini  udał się do wielkiej sali 
*ktowej, wypełnionej po brzegi  młodzieżą.

Rektor Uniwersytetu prof.  Thugut  po­
witał posła, poczem wygłosił  przemowie* 
"■e. w k tórem podkreśl i ł  wpływ wielkiej 
kultury włoskiej na rozwój życia in te lek-  
fralnego w Polsce.

Rektorowi odpowiedział  poseł Toma- 
fcini.

Nieobecnego Naozelnika Pańs tw a re ­
prezentował adju tant  Naczeluika rotmist rz 
Wieniawa Długoszewski.

Pe  nabożeństwie (podrzas  którego 
chórach śpiewali  ar tyści  opery),  ze- 

"fani udali się na uroczystość do Uniwer  
sytetu przyczem przy wyjśc iu posła wło­
skiego z katedry ork ies t ra  znowu ode* 
£rata włoski bymn narodowy.

K R O N I K A .
Z im no i w y k ła d y  w  s z k o ł a c h .

Wobec braku  węgla do opalenia loEa 
11 Seminarjum państwowego w C zęs to ­

chowie, wykłady w uczelni tej zawieszo* 
"o do poniedziałku 17 bm.

P e n sje  dla w e te r a n ó w  z  63

.. Na sk u te k  uchwały sejmowej  z d. 3 l  
*Pca rb.  uczestnicy powstan ia  1863 roku 

k>ają pobierać od rządu stałe pensje mie 
^kczne. Pens je  te liczyć się będą od d. 

lipca rb.

D la h a l l e r c z y k ó w .
Mm. spraw wojskowych nadsyła  nam

c° następuje:
Na skutek por oytmienia  się z rządem 

francuskim i za minis le rjum s k a r ­
bi1! będi ie  real izować Mm. sp iaw wojsk, 
książeczki oszczędnoś iowe francuskiej  
^ 'ńs twowej  K-sy oszczędności, będące 
*  posiadaniu żołnierzy polaków z byłej 
a rOiji gen.  H al le r a  w markach polskich, 
)VzgIędnie koronach,  według dziennego 
vUrsn central i  dewiz za odbiorem tych 

siążeczek.
Wypla ta dla powyżs;ych żołnierzy, 

^mżących jeszcze w wojsku,  nastąpi  
®*zez oddział zapasowy, iprzeprowadzają- 
' ?  demc bilizację, dla iuż zdemobilizowa­
nych przez depar tament  gospooarczy Min 
h. k t j s k . — Nalewki 4  Warszawa.

Przyczyny drożyzny.
D yrek tor  ur /ędu  żywnościowego w 

" '^rszawie,  pan Urbański ,  polecił urzędo 
poznańskiemu dokooać dnia 18 

.Wernika  w Bt rb n ie  tranzakcj i ,  m°c4 
tófej sprzedano Niemcom 3.800 tyś. ret* 

,,&rów ziemniaków po 18 mk. za centnar,  
Wócz tego l.OoO.OOO centnarów sp irytu-  
jif'  2 ziem dawnego Króies twa  Polskiego 

tyś. gęsi .  Ma to być równoważnik za 
°Stawę 400 wagonów sztucznych nawo-  

dalej  pewnej ilości węg la  i drobne 
s*ugi,  i ak  wypożyczanie lokomotyw i wa 

g°hów.
Wszelako specjaliści twierdzą,  ze na 

r z y c i e  niemieckich dostaw i grzecznoś- 
byłaby wys tarczyła znacznie mniejsza 

j °*ń ziemniaków i że około dwóch mi­
o n ó w  centnarów można było sprzedać 
J jancj i ,  Szwajcarj i  lub Angljh Bo gdy 

ifincy zapłacą nam za 2 miljony cent.  
«arów ziemniaków 36 miljonów marek ,  
^ rancja byłaby zapłaciła 160 miljonów, 
^ W a jc a r ja  240 miljonów, zaś Anglja 300 
^ ' j o n ó w .  Słowem tranzakc ja  dokonana  z 
p le ceni a  pana  Urbańskiego naraziła nas 

a s t ra tę  kilkuset miljonów marek.
; Oto jedna  z przyczyn głodu i nędzy 
J*ka panuje u nas  w Polsce.

„T ry buna  Polska“ .

okazanie podobnej pomocy i w odnośnych 
powiatach wyda polecenie.

Wobec obawy, że ziemniaków z a b r a k ­
nie dla wyżywienia ludności, ma być w y ­
dane rozporządzenie,  zabraniające użycia 
zdrowych kartofl i  dla przemysłu gorzela-  
nego i krochmalnego,  na ten cel wolno 
utyWać będzie kartofli  zmarzniętych.

O s ta tn i  r e k r u c i .
Pouług  nadchodzących wiadomości ,  po 

borowi z r. 1901 i 1900, zakwalifikowani 
świeżo do służby wojskowej,  powołani do 
niej będą nie wcześniej,  niż w maju 
1920 r.

Z „ C r i s t a lu “ .
Proszeni j es teśmy o zaznaczenie,  że 

w cukierni „Cristal" p rzygrywa od dnia 
dzisiejszego nowa ork ies t ra  pod dyrekc ją

p. Stanis ława Wierzbick:ego, u ta len towa­
nego dyrygenta  z Warszawy.

Z m ia n a  n a z w y  u l ic y .
Dotychczasowa ul. Dojazd w Często­

chowie, przemianowana przez niemców na 
Banhofslrasse,  nazywa się obecnie ulicę 
józefa Piłsudskiego,  jak o tem głoszą wy 
wie8zone na rogach t - j  ulicy tablice.

Nazwa ta nadaną ostała ul. Dojazd 
uchwałą  Rady miejskiej  dla uczczenia 
dnia Wyzwolenia Polski z pętoW niewoli. 

OFIARY
(złożone w redakcji  „Kurjera Częs to­

chowskiego).

Dr. Stawnicki  na Uni w ers y te t  żoł­
nierski i Gospodę 7 pułku a .tyler ji  polo- 
Wej mk. 100.

O S T R Z E G A M Y !
Poże gnan ie  a r ty le rzys lów.
W ieczornica pożegnaln i 7 pu łku  arty­

lerii potowej śc iągnęła  we środę do- ude­
korow anej sali Straży O gniowej licznych 
sym patyków  naszych artylerzystów . O 
godz. 10 wieczorem przybył pow itany 
dźwiękami orkiestry, gen. O dry, poczem 
ruszono  w tany, którym  przewodził świe­
tny wodzirej por. Iwaszko.

B aw iono się dobrze r tylko słyszało  
się żale wielu obecnych na dość o ryg i­
nalny system  sprzedaży w bufecie i na 
ceny, które mawtet na tak piękny cel, jak 
uniw ersytet żołnierski 7 pułku, były za 
w ygórow ane.

W szak kareta  m usi mieć pew ne g ra n i­
ce, których przekraczać, zw łaszcza w 
sach obecnych, nie należy.

0 karto fle  w P oznańsk im .
Na te m a t  kartofl i  w Poznańskiem,  

mianowi iie  ile ich zniszczyło się wskutek 
nas tan ia  nagłych mrozów, ba rd zo  różne, 
p rzeważnie zaś przesadzone, rozpowszech 
niane są wiadomości.

Juk nam donoszą zmarzło w Po 
znańskiem około 2 miljonów centnarów.  
J e s t  to s t r a t a  niewątpliwie ogromna,  wi 
nę jednak  tego przypisać należy jedynie 
i wyłącznie niespodziewanemu o tej pc» 
rze obniżeniu się tempera tury .

Należy zaznaczyć, że s t r a ty  w tym 
wypadku ponoszą tak samo konsumenci '  
j a k  r ó w n i e ż  i producenci, którzy pozba ­
wieni są skntkiem tego  wyników swej 
pracy.

£  „ O d e o n u “ -

Dziś w „Odeonie zmiana programu,  
który zarowiada  głośny obraz „Pokojów­
ka  Jenny". Obraz  ten cieszył się nadzwy 
czajnem powodzeniem w Warszawie.

N o w y  p o m y s ł  s p e k u la n tó w .
Spekulanci  walutowi wpadli  na nowy 

pomysł. Oto skupnją  masowo niklowe 
d/iesięcio i dwudziesto ha le rzówki  i wy­
syłają je do Wiednia .  .

Do niedawna skupywała  c z a r na  giełda 
banknoty jedno  i dw uko ron ow e ,  które wy 
weź mo do Czech.

Do k u p ie c t w a .
P o  t rzy tygodniowej  przerwie,  V ™ '  

łanej s trajkiem zecerskim,  wyszedł  jedno 
cześnie nr .  40, 41, 42 „Rozwoju , 8i
nu T  wa rozwoju  przemysłu,  rzem o
handlu. • „ nn

Redakcja  „Rozwoju"  w jednej z no 
ta te k  zwraca a e do hurtowników o a 
kó w ze wszystkich dzielnic Polski, a y 
dostarczyli  swe  adresy i wykaz  a r t J  .. 
łów, jak 'e  maja  na składzie.  Do Centra i 
zleceń T w a  „Rozwój" (Warszawa, Aora- 
wia 2) napływają  liczne zgłoszenia od 
kooperatyw,  sejmików i osób prywatnych  
z pr o śb ą  o podanie adresu  hur towników 
cbrześ ijańskich.

Z „ P a r y s k i e g o 11.
T e a t r  Paryski  demons truje  obecnie 

drama t  OjHec  Bernardo,  według dzieła 
Józefa Pakost i .  J e s t  to arcydzieło sztuki 
kin*mstograficznej  i wywoła ło wielkie za 
inte resowanie wśród publiczności.

N*d i r e g r a m  .Uroczystości  obchodu 
9 l istopada w Warsz awie  i Pożar teatru 
Rozmaitości".

R a t o w a n i e  a t i o m n i s k ó w .
Aby uratować pozostałe w ziemi k a r ­

tofle, które z powodu nagłego i nieocze­
k i wanego mrozu i śniegu pozostały nie 
wykopane  w wielu miejscowościach k r a ­
ju ,  ministerstwo rolnictwa i dóbr państwa  
zwróciło się do minis terstwa  wojny z 
prośbą,  aby pozwolono żołnierzom za łóg 
g' dzić się na roboty do kopania ziemnia­
ków.  Ministerstwo wojny zgodziło się ns

O  spraw ie do-starczemia Częstochow ie 
żywności i  węgla, pisaliśm y w „K urje- 
rze C zęstochow skim '' już bardzo  wiele. 
D om agaliśm y się większego zaintereso­
w ania miastem  naszym ze strony Rządu, 
pisaliśmy, że
sy tu ac ja  w Częstochowie  jest  k rytyczna .
i  w ołaliśm y o pom oc. Sytuacja ta  nie u- 
iegła jednak  zm ianie na korzyść i dziś, 
prócz  paskarzy  i tych,  k tórych  Rząd  fa­

woryzuje
lub też, którzy sto ją u ż ło b u  państw ow e­
go, tysiące mieszkańców Częstochow y

przeżywają  dni  okropne-
TyciącC ludzi, ciężko i uczciwie zarob­

kujących sto i u kresu rozpaczy.
N ie m a  żywnośc i  i n iema tak po t r zebnego

dziś węgla.
Zajdźcie do diamów tych, w których o- 
bronie stajem y, a  ujrzycie ludzi skostnia­
łych od  zim na i g łodnych. Widjzą oni, 
że są  pokrzywdzeni, iż inni nie znoszą 
takich niedostatków , jak oni, że jest w 
uwieście węgiel, ale jedynie dla tych, któ­
rzy  dorobili się na  krzywdzie tych w ła­
śnie tysięcy konsum entów

W czoraj, naprzykład, sprzedaw ano w 
C zęstochow ie
węgiel,  ale p o  cenie mk. 80 za korzec.
K tóż g o  kupuje? N aturalnie jedynie pa- 
skarze, drw iący sobie z tego w szystkie­
go,  bowieim ich napchane kieszenie wy­
trzym ają jeszcze i ten wydatek.

A tysiące marzną ,  p rzymiera ją  g ł o d e m
zapadają  w  choroby, z których najczę­
ściej nie wychodzą.

Rodzi  się b u n t
w sercach pokrzyw dzony cli pow stają 
straszne myśli, które lad a  chw ila poczną 
się urzeczywistniać.

W śród tysięcy g łodnych  i drżących z 
zim na

pa n u je  n ies łychane  oburzenie
na ludzi, stojących u steru Rządu i  
dziwnie lekceważą sobie potrzeby ludno­
ści Częstochowy.

Jesteśm y doskonale poinform ow ani » 
d la tego  pow iadam y, że s tru n a  cierpliwo­
ści tych, d la  których o pom oc w ołam y, 
przeciąga się. Lada chwila ci, którzy do­
tychczas milczą. w yprow adzeni z rów no­
wagi,
p rz em ó w ią  g ło sem,  k tóry  us łyszy  W a r ­

szawa.
Może tedy M inisterstw o aprowizacji, 

które lekceważy sobie głosy' M agistratu 
i Rady m. Częstochowy, poświęci nieco 
uwagi katastrofalnej sytuacji żyw nościo­
wej w Częstochow ie i zapobiegnie złe­
m u. Podkreślam y, iż

jest b a rd z o  źle 
i  ostrzegam y przed następstw am i g ro ­
żącymi spokojow i publicznem u m iasta.

Niechaj nie zapom ina Rząd, że źle 
będzie, gdy m ówić pocznie ulica. 

Ostrzegamy !! !

Ż ycie kraju.
P r z e r w a n i a  r u c h u  t r a m w a j o ­

w e g o .  . ,
Z powodu gęs tego śniegu,  Który za­

czął padać około 12 pop.,  pokrywając 
gr u b ą  w a r s tw ą  tory t ramwajowe— stanę 
ły w Warszawie  prawie wszystkie tuam- 
waje.

D ionizy  H enkel przed są de m.
Djonizy Henkel, organizator pow sta­

nia 63 r. na Rusi, dw ukrotnie skazany 
na śm ierć, następnie ułaskaw iony i do  
katorgi w ystany, po wielu latach po tym, 
pow ołany  na stanow isko redak to ra  „G a­
zety Polskiej", najserdeczniejszy p rzyja­
ciel Sienkiewicza, redak to r „Bibljoteki 
W arszaw skiej' w ciągu przeszło  20 lat. 
dotknięty  częściowym paraliżem  pó łto ra  
roku tem u i zniewolony do przebyw ania 
n a  kuracji w klinice Czerw onego Krzyża, 
pozw any jest o eksm isję przez w łaści­
ciela dom u przy ul. Mazowieckiej nr. () 
w  W arszaw ie, w którym  to dom u miesz­
kał lat przeszło 36, płacąc stale za jeden 
w ynajm ow any przez siebie nad stajnią 
pokój najregularniej kom orne, jako  m o­
tyw  pozw u' właściciel dom u przy tarza, 
że po trzebu je owego pokoju d la swego 
lokaja. Henkel zaś, zdaniem  ow ego w ła­
ściciela dom u. pow inien  na stałe zostać 
w  klinice.

W śród  palestry w arszawskiej zorgani­
zow ano obronę słusznych praw  Heiykla, 
którego niezwykle cenny zbiór rękopisów  
i bibljoteka w ypełnia nieomal, całkowi­
cie ów  pokój nad stajnią, pokój, który 
g ospodarz  w ielokrotnie przyjaciół Hen- 
kla z czasów Sybiru, a następnie ca łą  
plejadę pisarzów  naszych z Sienkiewi­
czem i Prusem  na cże#...

Pokój dla panienki
przy przyzwoitej rodzinie zaraz do w y n a ­

jęcia. Wiadomość w Redakeji .

NADESŁANE.
Szanowny Panie Redaktorze!

Uprzejmie proszę o łaskawe umiesz­
czenie w swem poezytiiem piśmie poniż * 
szych słów kilka:

Niecbcąc polemizować z żargonowym 
świstkiem „Czenst.  T agbla t t "  sprawę skie 
rowuję na drogę  sądową.

Racz przyjąć Szanowny Panie Redak­
torze wyrazy prawdziwego szacunku i po 
Ważanin

E l w .  Lange.  

Częstochowa,  13.11— 19.
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R e s t a u r a c j a  WARSZAWSKA
P. KOWALCZYKA

przeniesioną została do nowego z komfortem urządzonego lokalu 
w  d o m u  n r , 3 9  p r z y  *••• M arji, 

H O i H a O B H i a B B W B i  p o l e c a :  B H B H M B B w a w i W M w a

_  — Ś n i a d a n i a ,  z n a k o m i t e  o b ia d y  i ko la c je .  — —  —
W ó d k i ,  k niaki ,  l ikiery i wina  w na j l epszych  ga tunkach .  

C E N Y  N I Z K I E  
Kuchnia  p r o w a d z o n a  pod  k ie r u n k ie m  ru ty n o w a n e g o  
— k u c h m is t r z a  p i e r w s z o r z ę d n y c h  re s taurac j i .  —

W lca±dą n i e d z i e l ę  f la k i
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4. K FR JE R  CZĘSTi C H O W SK I— Dnia 14 listopada 1919 r. Nr. 2 1 2

T e a t r  „ P A R Y S K I 9
Program  od czwartku 13 listopada i dni następnych Dla dzieci wejście wzbroniona

• ■ . • .. . ■ .1
Najnowsze arcydzieło światowej włoskiej wytwórni f9Stai*cc

O J C I E C

e r h a r d0
według dzieła JOZEPO PAKOSTI. Wielki ideowy dramat w 6 aktach. Nieubłagana księżna jako problem 
miłości i mistrz ducha Ojciec Bernardo w swym poświęceniu stanowią niezwykłych bohaterów wielkiej idei'

Nad p r o g r a m :

U R O C Z Y S T O Ś Ć  O B C H O D U  D N I A  9  L I S T O P A D A  W  W A R S Z A W I E  
Pożar Teatru Rozmaitości w dniu 2 listopada r. b. w Warszawie (aktualność

M u zy k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  p o d  D y rek cją  p. J e r z e g o  Buraikat.

Początek przedstawień w dni pow szedn ie  o gpdz. 5-ei, 7-ej i 9-ej wieczorem. W święta i niedzielę o godz. 3, 5 ,  7 i 9 w. 
Ceny miejsc: w loży kupon 5 mk. krzesło parterowe 4 mk. naiejsce na galerji 2 mk. 5 0  fenigów.

Uprasza się Szanowną publiczność o punktualne przybywanie.

A n o n s :  W k r ć t c e  d e m o n s t r o w a n y
b ę d z i e  o b  a z  a k t u a l n y  — Uroczystość obchodu d n i a . 9 Listopada rb. 

— w C zęs tochow e —

Biuro t e c h n i c z n e
„ P R O M I E Ń "

II Aleja 30 telefon 24.
Składy i warsłały mechaniczne Gen. Oąbrowkiega 3b.

Wykonuje instalacjo oświetlenia elektrycznego, przenoszenia siły oraz 
przyłączenia do sieci miejskiej, posiada wyłączną sprzedaż: przenośnych
stacji elektrycznych (Agregatów) motorów benzynowych fabryki „Simme­
ring" w Wiedniu oraz maszyn i przyrządów rolniczych fabryki ,,O dlew‘

Telefon 252.

w Krakowie Posiada stale na składzie w szelkie artykuły elektrotechniczne
pasy, oleje mineralne

W ykonuje reparacje' motorów i dynamo maszyn.

istniejące od 
1908 roki uczą

I s z e  K U R SY  P IS A H IA  n a  M A S Z Y N A C H

uf 10 lajpiażniejszfci systemów m a s z y n a d h do pisania
S i E k t  * ‘a  ' 5  & f r o n tR . S Z U M A C H E R O  W  A

Samochodf ciężarowe 20 tonnow e ,  kolejki benzynoW®

— — — Austro-Daimler — — —
Dom H andlow y

Z d z i s ł a w  R y i s k i
Częstochowa -  A leja 11 20, T e'efony; binra 180, składów  187

J Hurtowy skład artykułów fotosraficzaycii L
we wschodnich Niemczech szuka stałych odbior 

ców na artykuły fotograficzne.
----------------  D o s t a w a  p.> < a j t a ń o z y c h  c en a,  h d z i e n n y c h .  --------------

|  Z a p y t a ń  a p o i  P .  K.  6 8 7 2  do  H ud t  I f . M o s s e  W r o c ł a w  ( B r e s l a u )

P i a n i n o
Proszeni są reflektaaci sprzedania,  

ew entualnie  w ydzierżaw ien ia  w pewne  
ręce pianina w dobrym stanie z g ła s z a ć  
oferty do „Knrjera C ębtochowskiego11 
pod lit, W. M,

Olejarnia Polska OGŁOSZENIE

w C zęstochow ie  III A le ja  54 

P r z y j m u j e  d o  w y b i c i a i  siemię lniane rzep ak  i różne n a s io n a  oleiste, oraz kupuje  po ca- 
___________ aach  najw yższych , ja k  również polaca po k s t  w ł a s n e g o  w y r o b u .

D o k tó r  m e d y cy n y

E d w in  P e t r y k a t
b .lekarz  kliniki Prot. Lissofi 

Ohertiiy skórne I weiwryizni

Przyjmuj* r t  9 l i  i od 8—7 godz. wiecz.
w  n ie d z ie lę  i ś w ię ta  o d  9 — 12 g o d z ,

il. Gan. ląbrowtki aga (Sikoln) 6 1 jlglro

f i '
I

D o k t o r I
I S t e f a n  P u ń s k i  g
•  c h o r o b y  skórne i w e n e r y c z n e  g
2  godziny przyjęć 8 - I I  r .  i od 3 —7 5

Magistrat m, Częstochowy poszukuje  
przedsiębiorcy do oczyszczania dołów  
ustępowych w posesjach przez siebie ad­
ministrowanych.

Rtfiektanei na (o przedsiębiorstwo  
m ogą zasięgnąć bliższych sz c z e g ó łó w  w  
Wydzialę Gospodarczym Magistratu, po 
kój Nr. 10,

M agistrat

Herbata! C u k ier
„ H e r b a c y t"

20 fenigów, pastylka zastępuje 
w 2upeUości szklankę wybor­
nej, osłodzonej herbaty z cytry­

ną. Żądać wszędzie!
S  rzedaż  hu r to w a  u Gen. p rzod s taw .
„KOTWICA^ W arszawa,

M arsz Ikaw ąka  63, tel. 244-16

poszuku  e pracy. IT T * ’ 
doraość O s ta tn i  Gr*sZMłynar

ul. Bór 39 Józef Bączek  |Kołnierz czy*'1)0811 zai'§kawn’k cz.yj|mufka z borsukov do sp rz ed a '  
n ia  zara». ijWiadomość ul. J a s n o g ó r s tu  2 4 a 
11 piętro drzwi na  prawo. K a m ie n ica  p. B*1- 
od godz. 8—9 rano  1 od 2 —3 po p,

"k . Kosteckiego, b. Art'Szkoła tańców bal, Teatr. Warszawek

I■ K i l i ń sk ie g o  AA S ■
UnoBsawan M«aK»aaaani*guBi*n» S i

A X X X X X IX liC lX S C  S C X X 7\
fi  LEKARZ DENTYSTA *

w lok. Stow. Aleja 9 Lekcje wykładowe w tor* 
k ,  soboty , p rak tyczn e  czwartki , ni idziete t 
święta, Początak  7 wiecz. lUdzielam specjał*® 
JekcJ<^jv^& kładachm

Lecznica g inekologiczno-położnicza
Dr. Stanisława Nowaka

Częs tochow ie  ul. Kościuszki  14

Kupuję z ę b y  s t a r e ,
połamane i p lącę  d o b re  ceny. T ech .  d e n ty ­

s ty czny

<T. K R Y Q I E P
Il-ga Aleja 41 l e w a  o f i cyna  Il g i e  piętro.

H l t s l i l  t l l l ł l l ł
ul P a a n y  M a r j i  (1 A le j a )  Ak i o  -
Pravirauiy codz. od 9 —1 i 3 "*7 w.

Telefon 260 1 4

: »  « * , x x i x i x i x x »  x x v

le lo n c^ jv ^ zak ia idaca i^^
d o  s p rz e d a n ia  10 s ią g * * '

D  TZ0  W  O i do wyrubu olsz we. Wi*
Trość młyn DęHep fatrzyk.

P r o s i ę t a  ■Wiadomość t*l. 109 ^
D A ł » o n h n i 7  praktykant do sklepu |żela& 
J r O t r Z G D f ly  nego. Wiadomość W ały pr*' 
we '6 od 1—3 pp

WawMktf i  W y d a w c a : A D A M  P A C I O R K O W S K I

Odbito w Drukarni „Udziałowej*


